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(W edług  opowiadania oficera Rossyjskiego.)

(D a lszy  cirtg.J

R ów nocześnie i o naszem zbliżeniu uw iado
miony, pozostawił mały korpus wojska pod  d o 
wództwem G enera ła  V egesak z rozkazem trzy 
mania w oblężeniu tego miejsca, a sam prze 
p rawiwszy się przez rzekę Koisuh niedaleko 
K ozdek  w północnym  Dagestanie zamierzał p o 
łączyć się z armią G rabbego. M y zaś tymcza
sow o , ucierając się nieustannie z n ieprzyjacie
lem czychojącym na nas po  lasach i pom iędzy 
ska łam i,  udaliśmy się od  A ndre jewa na po łu 
dn ie ,  i nad Inczką (rzeczką do Koisuh w pada
jącą) niedaleko w ąw ozu K ubar  połączyliśmy się 
z oddziałem Gołowina.

W  ciągu wspomuianego pochodu  od A ndre
je w a  n ada rzy ła  mi się sposobność p rzypa trze
nia się w alce ,  która charak ter  A dygów  jako  w o
jow ników  i p rzym ierzeńców jasno w ykazuje. 
Nasi żołnierze otoczyli w b o ru  sześciu konnych  
Czeczeńców. Ostatni walcząc skupiali się co
raz  ba rdz ie j ,  nareszcie cofając się dostali się 
p o  za rozłożyste drzewo. Tymczasem coraz 
więcej R ossyan  ze wszech stron na  nich nacie
r a ło ;  C zeczeńcy  poznali ,  j£ zwycięstwo jest 
n ie p o d o b n e m , jednakże ofiarowanego sobie 
pa rdonu  p rzy jąć  niechcieli. W  te'm zbkg łszy  
się niespodzianie chcą sobie drogę u torow ać 
przez otaczających n ieprzyjació ł;  w szystko ua-
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daremno. T y lk o  jeden przełamawszy szyki 
nacierających chce um knąć, a pięciu pozosta
łych zeskoczywszy z koni pozabijali je tamtej
szym obyczajem : chodziło im bowiem ty lko
0 to ,  ażeby jak  najwięcej n ieprzyjaciołom ży 
cie odebrać. W  tern zoczyli uciekającego to 
warzysza. W o ła ją  go; ten w okamgnieniu 
zwraca swego konia, szablą toruje sobie drogę do 
sw ych  towarzyszów, topi swój sztylet w  piersi 
rum aka i walczy p rzy  ich boku. W szy sc y  le
gli. T acy  to mężowie tworzą obronę Kaukazu.

W ą w ó z  kubarski jest jedynem  miejscem 
tworzącem przystęp do tej części krajów n ie
przyjacie lskich , w której leży C zyrke j .  Lecz 
iż rossyjska armia w tej części roku  tą drogą 
pom aszeruje ,  tego tak mało się Czeczeńcy spo 
dziewali że żadnej niepostawili na niej straży, 
dla powstrzymania naszego pochodu. J a k  głę
b o k a  wąska rozpadlina jest przejście w puszczo
ne w północne przedgórza wschodniego pasma 
gór C z a r n y c h ; z obu  stron zaś aż do  głównego 
trak tu  gęsty b ó r  je  otacza. Lecz na w yższych
1 uagich szczytach lego pasma panow ała  jeszcze 
zima; tam śnieg i lód czyniły  przejście niepo- 
dobuem . W łaśn ie  gdyśmy p rzed  wąwozem 
stanęli ażeby się w  namiotach n a  nocleg roz lo 
k o w a ć ,  doniesiono nam , iż Szamyl z Czyrkeju  
w  szybkim pochodzie się zbliża na czele 8 0 0 0  
w o jska ,  w  celu zabronienia nam przejścia. 
U przedzić  go było  n iepodobną ,  bo był już nie 
daleko a nasi ludzie znużeni potrzebow ali wy-
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poczynku. P rócz tego noc zapadająca nic p rz y 
niosła po tylu trudach i znojach tak pożądanego 
chłodu. W y isk rz o n e  niebo zapowiadało dzień 
równie  skwarny, a głuchy i n iewyraźny szelest, 
z  gęstwin leśnych nas dochodzący by ł dowodem 
zbliżenia się Czeczeńców, którzy p ierwszy i naj
niebezpieczniejszy kawał przesmyku już byli 
przebyli .  J a k  zawsze tak i teraz strasznemu 
Szamilowi towarzyszyli Mirmidowie. Ci Mir- 
midowie tworzą ja k b y  gatunek straży p rz y b o 
cznej. Będąc synami najznakomitszych familii 
Adygów, zebrali się około w odza i ślubowali 
b ron ić  o jczyzny  i koranu do upadłego. Pardonu 
ani przyjmują ani dają. Dla odróżnienia no
szą czapkę z białego sukna ; inni Adygowie obie
ra ją  sobie inne kolory.

W  nocy  u łożył sobie G enerał G rabbe  z Go- 
Jowinem plan n a s t ę p u j ą c y ,  według którego ar
mią operacy jną  na trzy kolumny podzielono. 
O b a d w a  s k r z y d ła , z których lewem Generał 
G luggena ti , prawem Pułkownik Labincoff do
w odz i ł ,  miały się udać w góry, b ó r  z n ieprzy
jaciół oczyścić a tern samem dla ar ty lery i  i po 
ciągu drogę uczynić bezpieczniejszą.

Jeszcze w dolinie ciemno było, gdy dano 
sygnały  do pochodu. Lecz na wyższych szczy
tach  gór już świtało, i p ierwsze promienie z o 
r z y  porannej złociły już śnieżne szczyty bli
skich wyżyn. — Podczas gdy się wojsko w g łę 
bokie j  ciszy szykowało, dochodził nas z p o b l i
skiego b o r u  jedno tonny  śpiew Czeczeńców, 
strachem i przerażeniem każdego przejmując. 
T e n  śpiew, którym  ow ym  przygotowaniom do 
o p o ru  wtórował, by ł  ich ranną modlitwą i roz
staniem się z życiem. G d y  sypali szaniec i o k o 
py ,  można było czasami dobrze  rozpoznać ich 
su k n ie ,  majaczejące w gęstwinie i ich postacie 
p rzesuw ajęce się między skałami naksztalt u p io 
rów . Rozpoczęto marsz, jeszcze nie padł ża
d en  wystrzał,  lecz gdy skały stawały się coraz 
więcej s trome, usłyszeliśmy pierwsze wystrzały. 
Z każdym krokiem dalszy pochód prawej i le
w ej  kolum ny staw ał się coraz trudniejszym. 
Niezadługo widziałem się zniewolonym odesłać 
konia do pociągu, a sam pieszo biegałem od je- 
dne'j do drugie'j kolumny. W k ró tc e  żołnierze 
musieli używ ać broni jako podpory  przy  w d ra 
pyw aniu  się na skały . Je d y n ie  oparłszy  się 
na  drzewo mogli na czynione z góry w ystrzały  
odpow iadać.  Im wyżej się pięb w niesłycha
n y c h  trudach ,  tern bardziej z góry  dogrzewali 
Czeczeńcy , których małe kule rzadko kiedy 
chybiały. —  Lecz im więcej Z naszych padało, 
te'm ochotniejszą do walki okazyw ała  się reszta. 
C o raz  z większą wściekłością pięli się pod górę,

wszystkie swe siły zbierając. Z każdym  k ro 
kiem prawie groziło now e niebezpieczeństwo. 
R az  w pędzie b iegnąc, drugi raz odparc i ,  raz 
zasłonieni drzewami, drugi raz wystawieni na 
grad kul nieprzyjacielskich, walczyli wszyscy 
wespół i każdy z osobna i już im nie chodziło 
o u tworzenie sobie wolnego przejścia, lecz
0 własne życie. I gdy tak w lesie w prawo, 
w  lewo, z p rzodu , z tylu padali śmierci ofiarą,
1 gdy tak już po jedyńczo , już gęściej bił g rad  
kul karab inow ych, przeplatany brzękiem ba
gnetów, szczękiem pałaszy, odezw ał się z dołu 
grzmot dział wzbudzając w górach echo przera
żające. T a k i  b y ł  stan rzeczy rano  i popołu
dn iu ;  przytem doskwierało słońce południowe. 
Ze s trony  Czeczeńców niemniej jak ze s trony  
Rossy an dokazyw ano  cudów waleczności. —  Ze 
zmierzchem atoli dopiero przebyliśmy najnie
bezpieczniejsze, bo  strome i gęsto zarosłe p rzed 
górza. Nareście późno po  zachodzie słońca 
w ojska nasze wyszły  na rów ninę ,  gdzie bór  
się już kończył.  Rozproszeni A dygowie zni
knęli w szczelinach gór pobliskich. W k ró tc e  
po tem  ujrzeliśmy po nad skałami samegoż Sza- 
myla zmierzającego wraz ze swemi Mirmidami 
do swego A u łu ,  w głębi gór położonego.

P rz e z  cały dzień uszlismy ty lko pó łto ry  
wiorsty. Pomimo takiego znużenia niemogliś- 
m y  przeciez zasnąć, a to dla nadzwyczajnego 
gorąca, które się tu  w  dolinie ze wszech stron 
górami otoczonej by ło  zebrało. —  Następnie 
szliśmy znow u pod  górę, rażeni czesłemi w y 
strzałami C zeczeńców , zbliżając się do p o k ry 
tych lodem iglic skalistych i śnieżnych w ierz
cho łków , podczas uiesłychanego upału. D al
sze postępowanie stało się w k ró tce  tak tru- 
dnein, iz wielbłądy i ca ły  pociąg daleko w tyle 
za piechotą pozostały. —  Przvtem w p o 
bliżu gór śniegiem p o k ry ty c h ,  powstał wiatr 
o s try ,  a w końcu śnieżna zawieja zdawała się 
chcieć nas żyw o zasypać. R ano  ledwie mo
gliśmy oddychać od upału ,  teraz brodziliśmy 
w śniegu pod  kolana Płaszcze i grzejące na
poje b y ły  w  części daleko za nam i,  częścią 
pozostawiliśmy je  w  Czerwiennie. —  Pociąg 
zaś i działa nie mogły się z nami złączyć przed 
zapadnięciem n o c y ;  rozłączyły się przeto w o d 
ległości kilku wiorstów po za nam i,  podczas, 
gdy  żołnierze na najwyższych szczytach gór 
przejęci zim nem , wilgocią, zgłodniali,  sp ra
gnieni , n iewywczasow ani ze znużenia prawie 
konali. B y ła  to  noc jak najokropniejsza. —  
Nakoniec wstał po ranek  czys ty ,  p iękny  i j a'  
sny- —• Światło słoneczne pokazało  panorama, 
którego przepych  i cudow na piękność nawet



1027

skołatanego niewygodą żołnierza zmusiła do 
mimowolnych okrzyków podziwienia. (D. u.)

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 30. Maja.

Najjaśniejszy Pan , w skutku przedstawienia 
J O .  Xięcia Namiestnika Królestwa, Najmiłości- 
wie'j udzie l ić  raczy! przebaczenie B o le s ła w o w i 
W ysiekierskiem u, wychodzcowi Polskiemu, 
w  Paryżu przebywającemu, z dozwoleniem po
wrotu na łono familii.

Jego Cesarska Mość raczył Najwyżej za
twierdzić zdanie Ogólnego Zebrania Rady Pań
stwa, względem dozwolenia Starozakonnym, 
rodem z Królestwa Polskiego, odbywać nauki 
i składać examina w Uniwersytetach i Akade- 
mjach Cesarstwa, i wykonanie onego polecić.

O b e r - P o l i c m a j s t e r  m i a s t a  W a r s z a 
w y . —  Niektóre władze Administracyjne napo
tykają trudności przy ściąganiu od osób posia
dających bilety na broń , opłaty oznaczonej p o 
stanowieniem Rady Administracyjnej z d. 2 .(14 .)  
Października 1834. r. Nr. 15,644. po kopijek 
3 0  sr. rocznie za każdą sztukę a to z powodu: 
ie  z osób takowych jedne zmieniają miejsce 
zamieszkania, przenosząc się do innych Guber- 
ni j ,  inne, wyjeżdżając za granicę, zabierają 
z sobą bilety, inne pod różnemi pozorami uchy
lają się od uiszczenia takowej opłaty, przez co 
skarb wystawiony jest na straty, a władze na 
niepotrzebne korrespondencje. Dla zapobie
żenia więc temu, Jaśnie Oświecony Książe Na
miestnik Królestwa mieć chce: aby obywatele 
ręczący za osobami starającemi się o bdety na 
utrzymywanie broni, odtąd ręczyli także i za 
pewność uiszczania ustanowionej za to opłaty; 
i ażeby w razie nie wynalezienia osoby, która 
otrzymała bilet w mowie będący, opłata rze
czona ściąganą była z zaręczy cieli. Rozporzą
dzenie to ,  stosownie do woli Jego Książęcej 
Mości objawionej mi reskryptem Kommissji 
Rządowej Spraw W ewnętrznych i Duchownych 
z dnia 29. Kwietnia (11. Maja) r. b. ogłoszo- 
ne'm zostaje przez pisma publiczne, dla wiado
mości i odpowiedniego zastosowania się tak 
osób prywatnych jako też i władz właściwych.

W arszaw a, dnia 7. (19 .)  Maja 1844 , r.
Jenera ł-M ajor A b r a m o w i c z .

Sekretarz K w i e c i ń s k i .
R  o s  s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 24. Maja.
Podczas kiedy w innych państwach a miano

wicie w Niemczech m i ę s z a n e  m a ł ż e ń s t w a

tylu sprzecznym postanowieniom ulegają, nasz 
kodex w tym przedmiocie zawyrokował jak na
stępuje. Małżeństwa w F i n l a n d y i  między 
osobami religii greckiej i protestanckiej zawie
rane, same tylko wyjątkowo w obudwuch ko
ściołach mają być błogosławione. Dzieci z ta
kiego małżeństwa mają być wychowane w wie
rze jojca. Małżeństwa w innych prowincyach 
Rossyi między Rossyanaini i Protestantami ko
jarzone podług istniejącego od r. 1832 . dla k o 
ścioła ewanielicko luterskiego prawa w kościele 
greckim celebrowane, ale też oddzielnym aktem 
dla strony luterskiej wluterskim kościele błogo
sławione być mogą, ale dzieci oboje'j płci z takie
go małżeństwa m u s z ą  być bezwarunkowo w y 
chowane w kościele panującym. — Inne postano
wienie kodexu tego opiewa: »Damy rodu szla
checkiego wchodzące w związki małżeńskie 
z nieszlachlą, podczas trwania tego małżeństwa 
ani dóbr z poddanymi, ani poddanych bez dóbr 
nabywać nie mogą; służy im zaś prawo posia
dania dóbr bez poddanych, bo takowe w na- 
szem państwie służy też nieszłachcie.«

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 27. Maja.

O  drugiej godzinie tak mała jeszcze liczba 
członków była zebraną w Izbie deputowanych, 
iż posiedzenie trzeba było zawiesić na pół go
dziny. W  końcu oświadczył prezydent, iż 
zgromadzenie poniosło nową bolesną stratę 
przez śmierć Pana Jakuba Lafitte , i odczytał 
następny list: »Panie prezydencie! mam za
szczyt zawiadomić Cię o śmierci mego teścia, 
P. Jakuba Lafitte, członka Izby deputowanych. 
Dziś wieczór o godzinie pół do ósmej zakoń
czył życie. Polecam się itd. (podp.) Książe 
Moskwy. Paryż dnia 26. Maja.« Prezydent 
oświadcza, iż znpomocą losowania wyznaczy 
deputacyą pogrzebową. Kilka głosów: Cała 
Izba powinna być na pogrzebie. — Prezydent: 
Nic temu nie przeszkadza; najczęściej nawet 
tak się dzieje, ale ja winienem stosować się do 
regulaminu. — W ielka deputacya przez losy 
zostaje wybraną. — Z porządku dziennego w y
pada skrutinium nad żądaniem kredytu na ob
chód uroczystości lipcowych r. 1844 . Liczba 
głosujących 2 3 6 ;  z tych 193 za, 43  przeciw 
udzieleniu się oświadcza. Żądania za tern przy
jęte. Izba przystępuje następnie do dyskussyi 
kredytów dodatkowych i nadzwyczajnych na 
rok 1843. i 1844. jako też kredytów supple- 
mentarnych na zeszłe rachunkowe lata. Pan  
de Carne zabiera głos przeciw wnioskowi. Po
wstaje przeciw podwyższeniu kredytów otwo
rzonych na tajue i nadzwyczajne poselstwa za
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granicą; przyzuajc, że jego interpellacye nie 
mogą wychodzić za pewne szranki, bo rozdział 
ten obejmuje całą zewnętrzną politykę minister
stwa —  że jednak są posłannictwa nie mające 
nic tajemnego, i które roztrząsać wolno. Ta- 
kiemi jest chińskie. Czy  przed zadecydowa
niem tak kosztownego- poselstwa zapewnił się 
gabinet, ii  członkowie tegoż będą przyjęci w 
Kantonie, godzi się wątpić. Całemu światu 
znajome zwyczaje dworu pekińskiego, jego 
wstręt do cudzoziemców. Anglicy mogą się 
oprzeć na literze układu. My nic jesteśmy
w tern samem położeniu, i to przyczynia się 
do pomnożeuia wątpliwości o skutku francu
skiego poselstwa, a siły wojenne, jakiemi am
b a s a d ę  poprzeć za konieczne uważano, dowo
dzą tern więcej nierozwagi przewodniczącej 
w  jej wyprawieniu. Pan de Carne utrzymuje, 
że w Chinach prosto się starają o niebezpie
czniejsze jeszcze trudności od tych jakie sobie 
na wyspach markizyjskich ściągnięto. Prze
chodzi dalej do polityki Fraucyi w Syryi, i ga
ni ministra spraw zewnętrznych, że wypuścił 
z opieki katolicką tych krajów ludność; — źe 
kwestya ta o wiele jest ważniejszą od oceani- 
czuej, gdyż Francyą daleko w ięcej morze Śród
ziemne niż ocean obchodzi; —  że w Syryi na
leży jej przyjąć zwierzchni patronat, jakiego 
żąda ludność katolicka, a gabinet odmówić nie 
powiuien, inaczej spadnie nań wina przepo- 
mnienia dobrej i prawej polityki. Zapytuje 
się, czy rząd chce zaniechać od czasów Lu
dwika św. należnej mu opieki nad Syryą ; czy 
uważa za niepodobną, zakryć Maronitów przed 
nienawiścią wzburzonej ludności pragnącej ich 
w y tęp ić ; czy Francya nie myśli już wspierać 
potężnych niegdyś rodzin Syryi. —  Po tern 
przechodzi do Otahajty, w czem nic nowego 
nie powiada, —  na zajście w Hajli, którą 
przemocą życzy wrócić do obowiązków. W  koń
cu oświadcza, źe czeka na odpowiedzi ministrów, 
zanim głosować będzie za lub przeciw planowi.

Obawiają się demonstracji radykalistów w 
czasie pogrzebu Lafitta, gdyż widziano groma
dy robotników na bulwarach, które się do domu 
Lafitte udały.

—- — Ostateczna lewica w Izbie deputo
wanych, której zastęp sam przez się szczupły, 
co dzień jeszcze się przerzedza, traci w osobie 
wczoraj zmarłego Jakuba Lafitte nie tyle może 
znakomitego mówcę —  gdyż od lat kilku cho
wał rzadko kiedy przerywane milczenie — ale 
jednego z najwydatniejszych członków, jednę 
z głównych podpór pod względem moralnego 
zuaczeuia, jakie nieboszczyk tak w Izbie jak

w kraju posiadał, i szacunku, którego mu dla 
godności charakteru, ci nawet odmówić nie 
mogli, co znając słabości i błędy jego poli
tycznego życia i działania, przeciwnikami jego 
być musieli. —  P»zadko który człowiek więcej 
doświadczył zmienności losu od Jacques Lalitta. 
Z ubogich rodziców, przez pilność i obrotność, 
p rzy  szczęściu, posiadł miliony, stał się pod
porą rodziny, przyjaciół, ba nawet zapomóżcą 
nieprzyjaciół; ale kiedy z właściwej sobie sfery 
finansowej przeszedł w polityczną, odstąpiło 
go szczęście, znikły długoletnią pracą zebrane 
miliony, jego liczni przyjaciele zamienili się 
w tyluź wierzycieli. Lafitte przecież nie upadł 
na duchu. Jakkolwiek w latach podeszły ze
brał się w siły młodzieńcze, a niezmordowaną 
czynnością . przy doświadczeniu w interesach 
udało mu się odbudować swój majątek i w świę
cie finansowym zdobyć sobie na nowo znako
mite stanowisko. Można b y  mu zarzucić, źe 
zbyt cenił swe polityczne znaczenie i wpływ 
na opinią kraju; ale zarazem należy przyznać, 
że z drugiej strony, jako bogacz był skromnym 
i prostym, w ubóstwie szlachetnym, sp ręży
stym, szanownym; że bogaty czy ubogi, zaw
sze szczęście ojczyzny miał na celu, chociaż 
się mógł m y l i ć  w  ś r o d k a c h  d o  niego wiodących. 
W  ielu zaprzecza mu geniuszu politycznego, 
ale jednogłośne wszystkich przyznauie towarzy
szy mu do grobu, jako był czołwiekiem cno
tliwym.

M o r n i n g  P o s t  z d. 17. b. m. ogłosił list 
następny Księcia Bordeaux do pięciu deputowa
nych rojalistowskich po ich nowem wybraniu.

G o r y c y j a  19. Marca 1844.
Panowie! Dowiedziałem się o now ym wybo

rze waszym do Izby deputowanych, pospie
szam więc wyrazić wam, ile cieszy mnie ten 
wypadek, i złożyć wam moje życzenia. Był
by  to dla mnie nieustający powód gorzkich w y 
rzutów, gdyby odwiedziny, które mnie odda
liście, pozbawiły Francyę usługi tak godny cli 
obrońców jej sprawy. Jestem szczęśliwy i pe
łen wdzięczności za to, że wyborcy miast Mar- 
sybi, T u lonu , Montpellier, Douleus i Ploennel 
wykonali tak szlachetny i tak sprawiedliwy 
czyn, i tak zręcznie odparli oszczerstwa , które 
rozsiano o moim pobycie w Anglii i odwiedzi
nach jakie złożyliście mi w Londxmie. Kto 
tylko odwiedził mnie w czasie mego krótkiego 
pobytu w stolicy Anglii, wie dobrze, źe ani 
jeden wyraz z ust moich nie wyszedł, któryby 
nie wyrażał żywego pragnienia szczęścia i po 
myślności Francy i.

Uczucie szlachetności, które było powodem,
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ze ludzie szanowni nie dzielący jeszcze ze wszy- Wy m , aby w krotce z własnego popędu zupeł-
stkiem wszystkich naszych przekonań, połączyli nie je znieść zechciał. «
się ze mną w tej okoliczności, powinno nas na- Hrabia A berdeen : ' » Mój szlachetny przyja-
tchnąć nadzieją, że przyjdzie dzień szczęśliwy ciel może ua próżno czekać, bym w tej chwili
zgody, w którym ludzie uczciwi i szczerzy stanowczą dał odpowiedź na skierowane do mnie 
wszystkich stronnictw i wszystkich opinii, za- pytanie, o tak ważne przedmioty, które, jak. mi 
pomną o przyczynach, które tak długo oddzie- się zdaje, dotykają kwestyi bezprzykładnych 
lały ich od nas, i połączą się razem na gruncie dotąd w prawie publicznein. (Słuchajcie). Mogę 
zasad monarcbicznych i swobód narodowych tylko zapewnić szlach. L orda , że rząd od da- 
dla bronienia i służenia naszej wspólnej ojczy- vvna już rozważał i głęboko rozbierał ten przed- 
^nie' (podpisano) Henryk. miot, jednakże teraz nie mogę udzielić żadnej

, n  £  i i a - odpowiedzi na uwagi mego szlach. przyjaciela.
I z b a  w y z s z a ,  p o s i e d z e n i e  21 . Ma j a .  N je ulega wątpliwości, że zawarto traktat po- 

—  Lord B r o u g l i am na początku posiedzenia między Stanami Zjednoczomemi a Rrzecząpo- 
zwrócił uwaDę izby na traktat, zawarty pomię- spolitą Texas, którego ratyfikacya jednakże za- 

z3 rzą ern tanów Zjednoczonych a rzeczą \e iy  od większości senatu amerykańskiego; je- 
pospo ilą exas, mocą którego to ostatnie pań- zejj traktat zostanie ratyfikowany, wówczas ob- 
stwo na zawsze ma być wcielone do związku j awię svvoje zdanje izbje j u ję tQ> CQ jegt
połnocno amerykańskiego. Zapytał ministra obowiązkiem ministra korony i czego wymaga 
spraw zagranicznych, czy korrespoudencya u- służba publiczna.«
rzędowa w dziennikach ogłoszona, jest auteu- i z b a n i ż s z a ,  p o s i e  dz  en i e 21. Ma j a — 
tyczną, i czy zawarcie traktatu rzeczywiście Izba zajmowała się najprzód rozinaitemi pefy- 
miało miejsce. »Sądzę, rzekł Lord Brougham, cjami, następnie pan Elvart zapytał się czy 
że o tych wiadomościach wątpić już nie można, Ang]ja jFrancja nie myśli interwenjować w woi- 
jeduakze chętnie chciałbym coś pewniejszego nic tak szkodliwej handlowi obojga narodów, 
dowiedzieć się o przedmiocie, który jest dla jaką prowadzi B uenos-Ayres i Montevideo, 
nas nader ważnym, dotyka bowiem wiele wa- JNa to odpowiedział Sir R. Peel: »Żaluję, że 
zuych i delikatnych bardzo kwestyi prawa na- wojnę tę cechują najokropniejsze postępki, i 
rodow , a szczególniej zniesienia niewolnictwa; mało jest nadziei, by rychło ukończoną została, 
lękam się zas, ze traktat ten wiele przyczyni Rząd postanowił bronić poddanych angielskich 
S ię  do Utrzymania niewolnictwa. W e  wzglę- a gdyby w ich osobie znieważano prawa naro
dzie handlowym, kiedy rozważymy przeważny dów,  wojnąby poparł swą opiekę, ale dopóki 
wpływ Stanów Zjednoczonych na południe pół- podobnej obrazy prawa narodów nie m a, nie 
nocnej A m eryki, traktat ten także jest bardzo widzę przyczyn interwencji. Bez wątpienia 
ważnym, bo wpływ ten nabyciem tak wielkiej pragnąć wypada, by raz już ta walka się skoń- 
przestrzeni kraju jeszcze się powiększy; a le je -  czyła. Anglja i Francja ofiarowały obu stro- 
zeh przypommemy sobie, że traktat ten znie- nom swe pośrednictwo, ale tylko jedna je przy- 
sieuiu niewolnictwa albo zupełnie przeszkodzi, jęła. Jestem przekonany, że Francja w tej 
albo tez je na długo odwlecze, wówczas dopie- sprawie tak samo myśli jak Anglja. Możnaby 
ro całą jego ważność pojmiemy. Dla tego spo- zbrojną interwencją koniec tym walkom poło- 
dziewam s ię , że mój szlach. przyjaciel da rn i  żyć, ale wówczas potrzebaby zająć kraj i za- 
zu owa mającą odpowiedź. Jak  widać z ko- rządem jego się zająć, bo inaczej wkrótce wal- 
respondeucyi, rząd Stanów Zjednoczonych ja- ka na nowoby powstała, jak tylko wojska in
ko dowód na korzyść swego postanowienia, terwencyjue by się cofnęły. Z resztą przykład 
przytoczył oświadczenie przezemuie tu złożone, podobny byłby bardzo niebezpiecznym, wów- 
"  k,órtkn oświadczyłem, że wmięszalibyśmy czas bowiem upoważnilibyśmy silniejsze pań- 
się nawet w prawa municypalne innych krajów, stwa do mieszania się w spławy słabszych.«
•a v osiągnąć swój cel, zniesienie uiewolniclwa. Pan Gibbon uznał słuszność uwag pierwszego 

e ani ja , ani tez nikt iuUy  nie dał się słyszeć ministra, zwrócił tylko uwagę na to ,  czy rząd 
o w parlamencie, ze chcemy wmięszać się w przedsięwziął środki siósowne dla zasłouienia 

prawa municypalne innych krajów, które tylko osób i majątków bawiących tam Anglików, a
os aniają niewolnictwo. M y nie mamy nic do Sir R. peel na to oświadczył, że s t o j ą c a  przy 
czynienia z lemi prawami, żalemy się tylko na Montevideo eskadra bardzo szczegółowe pole- 
liv l' k r ' ^uie,n-v ’ Zjednoczo- cenie w tym względzie dostała. — Pan Ewart

. c sta się tak cnotliwym, uczciwym i pra- następnie powstawał przeciw cłu różnicowemu
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od zagranicznej k a w y ,  ale projekt jego odrzu
cono. Postanowienie bilu znoszącego zupełnie 
cło od w ełny  było  pow odem , że pan Gladstone 
b ro n i ł  tego środka przedsięwziętego przez ga
b ine t  na  skutek dobrego stanu finansów. O p ie 
ra ł  się głównie pan Gladstone na tern, ze dotąd 
zaw sze za podwyższeniem cła od w ełny  zmniej
szał się w yw óz tow arów  wełnianych. Źe an
gielska i zagraniczna w ełna wcale z sobą nie 
k o n k u ru ją ,  a zatem pierwsza nie potrzebuje 
cła opiekuńczego. W  końcu  posiedzenia Sir 
R .  Peel ośw iadczy ł,  ze zmniejszenie cła odby 
w ać się będzie na zasadzie usuwania wszelkich 
ograniczeń handlowych, o ile to dziać się może 
bez  przyniesienia szkody  istniejącym interesom.

P o r t u g a l i a .
Z L i s b o n y ,  dn. 12. Maja.

G abine t  zarzucił zamiar zwołania kortezów  
dop ie ro  około  2. L is topada,  a otwarcie izb 
p raw odaw czych  nastąpi, jak  w przód doniesiono 
w  dniu 13 .  bieżącego miesiąca. Można p r z e 
w idzieć , że gabinet uzyska żądany  bil zatwier
dzenia swego postępowania w czasie sianu oblę
żenia. Izb y  następnie dalej swe prace p row a
dzić b ę d ą , a szczególniej izba depu tow anych  
z a j m o w a ć  s ię  b ę d z i e  ś r o d k a m i  f i n a n s o w e m i  h ra 
biego T o ja ł ,  do czego minister zapewnił sobie 
p ew ne  p raw a  i współdziałanie znajdujących się 
te raz  w  stolicy członków w ydzia łu  skarbowego.

M inister sp raw  w ew nętrznych  w ydał okolnik 
do  miast, odpow iada jący  na adresa winszujące 
ukończenia powstania. —  P u łk o m ,  które mia
ły  udział w pow stan iu ,  za karę pozmieniano 
nazw iska i tak: dw unasty  pu łk  piechoty  linio
w ej  będzie się nazyw ał odtąd siedemnastym, a 
p ie rw szy  pułk strzelców będzie dziewiątym puł
kiem  strzelców. O prócz  tego kazano im po 
zmieniać miejsca garnizonu. W ie le  osób w zię
tych  d o  więzienia w czasie stanu wyjątkowego, 
zostało na wolność w ypuszczonych ,  o b o w ią
zkiem ich ty lko  jest codzień stawiać się p rzed 
dy rek to rem  policji. —  Parostatek  »Terceira« 
przyw ióz ł  tu niedawno przeszło 4 0 0  żołnierzy 
w ziętych do niewoli w Almcidzie, k tó rzy  zo
staną rozdzielonemi pom iędzy  inne pułki.

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 11.  Maja.

Izba reprezentan tów  zatwierdziła wczoraj 
w iększością 41  przeci 1 7  głosom rozszerzenie 
za sady  cła różnicowego ze względem na flagę, 
n a  miejsce pochodzenia i odrzuciła popraw kę 
P a n a  M e e s ,  żądającą, b y  p rak tyczne  zastoso
wanie tej zasady  odłożyć aż do następnych p o 
siedzeń, większością 4 0  przeciw 2 5  głosom.

Dziś Izba zajmować się będzie postanowienia
mi , k tóre określenie zasady (ej i jej zastosowa
nie bliżej oznaczą.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  Z  prawdziwem  zadow o

leniem donosimy publiczności polskiej miejsco
wej i zamiejscowej, że J P .  P f e i f e r ,  przedsię- 
bierca teatru  krakowskiego, z dobraną trupą 
około  6 0  osób do Poznania p rzyby ł  i dnia dzi
siejszego w Ś rodę  reprezentacją  »Gcldhaba« i 
» O d lu d k ó w «  zawód swój tutejszy rozpocznie. 
T a k  tedy stanowcza w pew nym  względzie nade
szła chwila i w krótce się pokaże czy istotnie teatr 
polski tak głęboko uczutą był potrzebą dla publi
czności p o lsk ie j , jakeśm y to sami nie raz głosili, 
czy  publiczność istotnie zamiłowaniu sceny ojczy
stej pow odow ać  się daje i materyalue równie 
jak  i umysłowe że tak powiem  usposobienie 
W .  Xięstwa tego jest rodzaju, iż teatr o jczysty  
na  czas niejaki bez ofiar ze s trony przedsiębier- 
cy  u trzym ać się może. G ro n o  ar ty s tów , k tó 
re teraz w  murach Poznania z najlepszemi ży
czeniami w itam y, zadowołni zapew ne słuszne 
każdego miłośnika kunsztu  żądanie, a dobó r  
sztuk i gorliwe usiłowania aktorów nie dozw olą 
nam zaiste składać się wymówką, ja k o b y  p rzed
stawienia teatralne udziału publiczności n ie b y ły  
godne. Życząc więc P anu  Pfeifrowi jak naj
lepszego powodzenia polecam y go niniejszein 
łaskawym  względom szanowne'j publiczności,  
p rz e k o n a n i , że teraz miłości do  rzeczy o jc zy 
stych czynem dowiedziemy i twierdzenie nam 
niechętnych , ja k o b y  teatr polski w  Poznaniu 
naw e t  na określony  przeciąg czasu u trzym ać 
się nie mógł, świetnie zbijemy. (P . )

—  —  T y g o d n i k a  l i t e r a c k i e g o  w y 
szedł N r.  10 .  (z  d. 3. Czerw ca)  zaw iera:  P are  
scen z życia cldopa polskiego (ciąg dal.) —  ® it  
£>cbung brg ©cmfinftnna burd) ben nntrrrtc^t eon 
■Slcinbauł. —  Moja now a Babunia ( w y ją te k  z 
listu do R edak to ra ) .  —  D o  historyj dawnej Pol
ski ( l is t  M ałachowskiego). —  Doniesienie o 
drukującej się . .książce dla dzieci« przez  Ju lią  
W o y k o w s k ą  i t. d.

Z e  L w o w a .  — T om  V III .  . .B iblio tekinauko
wego zak ładu  imienia Ossolińskich., zaw iera: 
K rótki rys  dziejów i spraw  Lissowczyków, 
przez M aurycego  hr. Dzieduszyckiego. — Drog* 
kommunikacyjue s tarożytnej Rossyi Z. D. Cho-  
dakowskiego, przełożył J .  D. W ag ilew icz  z ros* 
syjskiego. (Dokończen ie .)  —  O  rękopism ach bi*
fclioteki imienia Ossolińskich, drugie sprano*

i
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zdanie Alex. Bafowskiego.— Rozmaitości litera
ckie, (a między temi) Wspomnienie Józefa hr. 
Dunina Borkowskiego przez M. D. — Rękopisina 
księgozbioru Ossolińskich: Stanisław Orzelski, 
p. Alex. Balowskiego.

Teatr  polski .
Dziś w środę dn. 5. Czerwca 1841. Towarzy

stwo artystów z Krakowa przedstawi: Pan Gefd- 
hab ; komedya wierszem oryginalnie pr. Alexan
dra Hr. Fredrą napisana Rozpocznie widowi
sko : Odludki i p o e ta ; komedya w l  akcie tegoż 
samego autora.

W  księgarni Wilhelma Uogumiła 
M Ł o r t i a  w W rocławiu wyszło nowe 
dziełko i jest do nabycia we wszystkich księ
garniach, w Poznaniu u J .  J. H e in e .

Mały Tadzio.
ELE1IE1ARZYK

dla
g rz e c z n y c h  ch ło p czy k ó w *

Przez
«Wuliją Woyhowshą.

Z rycinę. Svo. Oprawny. Cena 20 sgr.

Już  od dawna wszyscy czuliśmy potrzebę ele
mentarza polskiego, któryby mieszcząc w sobie 
naukę czytania, zarazem był dziełkiem mogą- 
cem służyć do k s z t a ł c e n i a  moralnego dzia- 
tków — dotąd bowiem wychodzące tego rodzaju 
dzieła, zwykle jednostronne, nie mogły dzie
cięciu przynosić korzyści, bo nie b y ły  zastoso
wane ni do potrzeb czasowych, ni do pojęcia 
dziecinnego. — Chodziło o to , aby w elemen
tarzu dla dziatków założyć fundament do przy
szłego ich kształcenia na ludzi, aby już tu przy
szłemu wychowaniu pewną dać podstawę. __
Zadanie to rozwiązała autorka, znana z swych 
prac literackich, szczęśliwie w wymienionej ksią
żeczce. Łatwym, przystępnym dla dzieci s ty
lem skreśliła tu w  krótkich zdaniach, powieściach 
i rozmowach, powinności dziecięcia człowieka, 
a to w sposób, że każdy z rozdziałów, na które’ 
podzielona książka, rozwija obszerniej założenie 
rozdziału pierwszego. — W  końcu dodanych 

ilkanaście bajek Jachowicza odznaczających się 
prostotę, Kominiarczyk Góreckiego i wiersz do 
O byw atela , skrócony i zmieniony według po
trzeby, Karpińskiego.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  księdze hipotecznej dóbr ziemskich 

O h o y n a  c z ę ś c i  Hej w obwodzie Regencyi 
poznańskiej, dawniejszym okręgu Kościańskim, 
craz powiecie Krobskim położonych, przedte'm 

Bonawentury Gajewskiego dziedzicznych, zahi- 
Potekowane by ły  w Rub. III. Nr. 8. w skutek 
rozrządzenia z dnia 17. Sierpnia roku 1801, dla 
Anzelma Pomorskiego na mocy kontraktu dzie
rżawnego na dniu 4. Sierpnia r. 1801. z pomie- 

. dziedzicem dawniejszym zawartego 
WSO Tal. 20 dgr,, czyli 32,399Złtp. z p n m iz}ą

po 5 od sta, jako zakład przez tegoż na spła
ceniu rozmaitych długów wydzierżawiającego
przy objęciu dzierżawy wyliczyć mianego, wzglęl 
dem której to summy wierzycielowi na dn 14. 
Października r. 1801. wvkaz rekognicyjnv u- 
dzielonym został.

Przy podziale summy kupna dóbr Choyna 
części Iliej przez subhastacyą konieczną w y
właszczonych, przypadła na summę powyższą 
kwota 11043 Tal. 21 sgr. l  fen., która z tej 
przyczyny do massy specyalnej wziętą być mu
siała, ze dokument hipoteczny względem sum
my niniejszej wydany, złożonym być nie mógł, 
i źe niektórzy z interessentów subhastacyjnych 
twierdzili, iż pretensya ta przez konsolidacva 
upadła. J

W zywają się zafe'm wszystkie osoby  niezna
jome, które jako właściciele, sukcessorowie, 
cessyonaryusze, zastawnicy lub jakokolwiek 
umocowani pretensye do wzmiankowanej mas- 
niy specyalnej mieć sądzą, aby się w terminie 
w  tym celu

n a  d z i e ń  21.  P a ź d z i e r n i k a  1844. 
zrana o godzinie 10te’j w naszej sali instrukcyj- 
nej przed delegowanym Ur. Reichwein, Refe- 
rendaryuszem Sądu Nadziemiańskiego wyzna- 
czonv m zgłosili, albowiem w razie przeciwnym 
z pretensyami sweini do niniejszej massy spe
cjalnej wyłączeni zostaną.

Poznań, dnia 15. Marca 1844.
K ró l .  S ą d  N a d z i e m  i ań  s k i ;  W y d z i a ł u  I.

” ”  O B W I E S Z C Z E N I E .
Dostawa materyałów piśmiennych i formula

rzy  drukowanych dla biór naszych, ma być na 
trzy lata od 1. L i p c a  az do tegoż w roku  1847. 
drogą submissyi najmniej żądającemu pozosta
wiona. W zyw am y zatem chcących podjąć się 
dostawy wymienionych przedmiotów, aby o- 
świadczenia swe do

d n i a  20.  C z e r w c a  r. b. 
godziny 4. po południu na piśmie zapieczętowa
ne nadesłali.

W arunki mogą być każdego czasu wRegistra- 
turze naszej przejrzane.

Poznań, dnia 23. Maja 1844.
P y r e k c y a  P r o w i  n c y a Ina  Z i e m s t w a .

Aukcja powozów.
W  s o b o t ę  d n i a  8. C z e r w c a  r. b. przed 

południem o godzinie 1 0 |  sprzedawane będą na 
tutejszym placu działowym w publicznej licyta
cji najwięcej dającemu za gotową zaraz zapłatę 
w  grubej pruskiej monecie: 1) now y, lekki, 
elegancki, pólkryty powóz o czterech siedze
niach i na rysorach w kształcie C z źelaznemi 
osiami; 2 )  nowa elegancka bryczka płótnem 
przykryta o sześciu siedzeniach, na przodku i 
po bokach z oknami, a wtyle na dwóch rysorach 
w formie C z źelaznemi osiami; 3) używany lecz 
bardzo trwały powóz o ruchomej osi przedniej.
0 czterech siedzeniach z pokryciem na przodku
1 źelaznemi osiami.

_ A n s ch ii t z ,
 _________ K ap itan  i Król. A u k c y on a to r .

Dwie staucye z meblami i sklep do wełny gą 
do wynajęcia przy Bazarze Nr. 4.
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O B W IE SZ C Z E N IE .
Folwark probostwa w D o l s k a  około 1000

mórg Magdeb. roli i łąk mający, z rąk podpisa
nego Proboszcza jest do puszczenia w dzierza- 
w<fod Sw. J a n a  r. b. na l a t  s z e ść .  W arunk i 
dzierżawne każdego czasu Szanownym konkur- 
rentom przedłożone będą.

Dolsk, dnia 1. Czerwca 1S44. r.
X. J. K o p e r s k i ,  Proboszcz.

W  Dominium S t o ł ę ź y n  
pod Kcynią w powiecie Wągrowieckim 

będą w dniach .3. i 4. Lipca r. b. przez publiczną 
licytacyę za gotową zapłatę przedawane: naj
przód koni i źrebaków około 50 sztuk, bydła 
rogatego około 50 sztuk, owiec około 1800 sztuk, 
polem bryczki, wozy, pługi i różne sprzęty go
spodarcze w znacznej ilości.________________

O B W IE SZ C Z E N IE .
Dla zmiany pomieszkania wyprzedaję sprzęty 

gospodarcze, konie, w oły , bydło , owce, po
w ozy etc. na dniu 4. Lipca r. b. o godzinie 8mej 
rano we wsi J e l i t o  w i e  pod Gnieznem; a to 
najwyże'j dającemu z wolnej ręki za gotową za
płatę. Jclitowo, dnia 30. Maja 1844.

K a r o l  Z a b o r o w s k i ,  possessor.

S*rze«laż baranow.
Z owczarni zarodowej w T u c h o r z u  sprze

dawane będą w dniach od 5. Czerwca w tylnych 
zabudowaniach Hotelu Saskiego M e r i n o  ba-  
r a n y .  Zaręcza Dominium, iż barany te są od 
wszelkich zaraźliwych chorób wolne.

Kilka większych i mniejszych na złożenie 
wełny lokalów, zdatnych także znaczną 
podwórza obszernością do p o m i e s z c z e n i a  
o w i e c ,  jest na nadchodzący jarmark wełniarski 
do wynajęcia u

L u d w ik a  L a i k
przy ulicy Szerokiej pod Nr. 21.

-}-®X4-X»X+X®X+X«X*X«X4'X®X‘i'X®XlfrX®X>frX®£ 
x  N o w o  z a ł o ż o n a  w a p i e r n i a ,  2  
*  ^  mili od Poznani-"1 C lo w n e m  n r7 v  r70- *  

ce W arc ie  leżąca.

P r z e d a ż  p o r c e l a n y  
z królewskiej f a b r y k i  p o r c e l a n y  

w B e r l i n i e .
Mam honor donieść niniejsze'm najuniżeniej: 

że skład mój porcelany n a d s e ł k a m i  n o w e m i  
z wyż wspomnionej fabryki uzupełnionym zo
stał w jak najdobraószy sposób.

Ponieważ znajdowanie się na aukcyi dla wielu 
osób jest nieprzyjemne'm i zmudnem, urządzi
łem rzeczy tak,  iż w lokalu handlowym moim 
w  czasie jarmarku wełnianego i St. Jańskiego 
po  tych samych niskich cenach, jak w roku  ze
szłym na aukcyi w Hotelu Saskim, porcelana 
przedawauą będzie.

Jan  Ig. M e y e r ,
Nr. 70. Nowej i Sierót ulicy narożnik.

tfrS STS iłrsi 4rSi !frał w. $

n o w o  z a i o z o n a w a p i e n n a ,  v* 
mili od Poznania za Głownem przy rze- x  
! W arc ie  leżąca. Droga do niej spoczy- x  

na się od drogi wielkiej bydgoskiej z lewej ^  
strony lasów królewskich. +

Podpisany poleca Szanownej Publiczuści f
i W iehn. Posiedzicielom dóbr, wapno z ka- ^

jŚ Kilka tysięcy cetnarów w eł- ĵ j 
n v znaleśe może pomieszczenie +«- 

[ĵ j w  tutejszym Hotelu Saskim z;i| ]̂ 
popłata pomiernego składowe-
pggo. ' G. E. R o g g en . gfl

O b i c i a  H r c z d e ń s k i e
w najnowszych i najgustowniejszych dessyniach, 
zwój po 7 |  sgr. do 4 f  Tal.; to samo rozpo
c z ę t e  roboty perłami, jedwabiem i fran- 
cuzką szenilą otrzymał dziś i poleca

Handel*towarów tapicerskich 
E u g e n i u s z a  W e r n e r a ,  

ulica Wilhelmoska Nr.24.

Transport pi'auilxiu jcli ś w i e ż y c h  
j T f a t j e s  śledzi otrzymał znowu pocztą i 
przedaje takowe po H'J2

MB. Bj . L r t e y e r ,
przy  W odnej  ulicy w domu szkolnym 

imienia Ludwiki pod liczbą tiii.
Handel materjalny •Wuliusza BE fV~ 

W itz  na rogu placu Willieb i ó -  
skiego '  i'* 1. uajiiifccin Bazaru
poleca

przedni cukier funt po Złtp. 1., 
najprzedniejszy cukier funt po Zlt. 1. gr. 3., 
najlepsze twarde mydło 7 fuut. po Złt. 6 

jako też wszelkie inne towary materjalne po 
nader umiarkowanych cenach.

J pOZWaia uu.uuicuii; , n- IdKUWC, w
fi wielkiej i malej ilości, nie tylko w wapier- x  
$  ni samej, lecz też i w Poznaniu u podpisa- g  

nego, p o d . w a r u i u k a a n l  r z e t e l n o  § 
bssl5 * dostać można. £

H. O. B e c k e r ,  *
przy ulicy Mało Garbary pod liczbą U .  x  

x  w domu J a  f eg o. ^

Syn prawych rodziców, w obuch językach 
krajowych znajomy, zualezie w destylacyi mo
jej jako uczeń zaraz umieszczenie.

P oznań ,  dnia 3. Czerwca 1844.
A. L e w a n d o w i c z ,  

przy Szerokiej ulicy pod Nr. 15.

C e n y  t a r j m r e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 31. Maja. 
1844. r. '

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczmienia dt. . 
O w sa  . dt. . 
Tatarki dt 
Grochu  . dt. . 
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar .
Słomy kopa . •• 
Masła garniec .

od
T a l spr. fen .
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